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(Dokoń A enie). 


Stale się iak powiedziano, że właśnie wypra- 
wiag w Warszawie gonitwy: świetne i 
niewidżiane w Polsce. Zebřane rycerstwo ' 
pod Wilłanowem szło w zawody z soba 
iuż to męztwem, iuż zręcznością, iuż licznie 
dobranemi 'szyki wyszczególniaiąo się, i-ni- 
gdy ieszcze tyle przepychu i okazałości nie 
mieściły razem iedne szranki. Wielu z za 
granicy przybyłych rycerzy mierzyło się z na- 
szemi i powiększało zabawy. dnia tego. Ależ 
powody, co ie zrządziły, były równie wiel- 

-kie iah i przyiemne dla Króla i- Narodu ;. P o- 
Lacy święcili uroczystość pokoiu,, Królewic 
zasluhiał sobię Hrabiankę Krasińnskę Sta- 
rościaihę Nowomieyskę «mwłról, Król 
miał także osobne prócz tych powody, i wy- 
dał san hasło popisu: „, Miłość im dawniey- 
sza, tem. iest lepsza.“ Świetność, z iaka tę 
uroczystość obchodzono ,. odpowiadała zupeł- 
nie dostoyności Narodu i wspaniałości Króla, 
ale one straciły cała swoią wartość w oczach 
Teodora: Kanclerzowna nię oży- 
wiała ie swoią przytomnością, Niebezpięczna 
słabość zagroziła życiu iéy oyca i zmusiła ią 
udać się do niego w Pomorskie. Teodor 
był smutny w pośród powszechney radości; 
odosobniony od wrzawy nie widział tych, co 
mu się hłaniati, nie słyszał owych, hiórzy ga- 
dali © niego, rzekłbyś, że tu iest yli 
ciało a duszą gdzie indziey. Jeden honor o- 
czucił go z tego letargn. Gonitwy się TOZe 
poczęły, Teodor przywdział zbroię, sta- 
nał z innymi i wszystkich zaćmił sąbą. Je- 

den tylko (dawny kochanek Kancletzow- 
ny, starszy o wiele i w wieku i dostoyności) 
nie pewną czynił wygranę. Walka była dłu- 
ga, nakoniec Teodor, czy więcey zręczny 
czy szczęśliwszy od swoiego przeciwnika, po- 
walił go bez zmysłów na ziemię. Pię- 
kna Kr asihska dzieliła nagrody zwycięz- 
sów. Przy hucznym trab odgłosie odebrał z 
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iey rək szarfęł, tego tylko żałuiągc, że ta w 
którey. sporzenia” cała szczęśliwość iego si? 
mieściła, pozbawiona była tego widoku. Równie 
shromny iak i waleczny, nie pisał nic {e o- 
dor ani do Eleonory ani do kancle- 
rzowny, zdawszy nowiny o powodzenin 
swoiem na głos publiczny. W kilka dni po: 
żniėy przylatnie goniec od tey, którą uba- 
stwiał, Wzruszony iey skwapłiwościa pory- 
wa za bilet i czyta, ale wielki; Boże! ia- ' 
hic bilet ? !..... 

„Moy kochany Woiewodzien ! Wszystkie 
rodzaie nieszcęścia zwalaią się razem na mnie. 
Qyciec móy ciągle iest słaby, a ia odbieram w tym 
momencie wiadomość o zdarzeniu, które Cię spo- 
tkało: Rana, htora poniosłeś i zwycięztwo 
przeciwnika twoiego, któremu uledz musiałeś, 
przeicły mnie całę boleścia. Dziwaczna for- 
tuna wstrząsa za iednymm rzutem pocisku i 
Twoie zdrowie i Twoie piękne imie. łakże- 
to wwżystko nriestałe na swiecie! Na dopeł- 
nienie moiego udręczenia muszę Ci donieść, 
że oycięć inóy nie chce zezwolić na zwią- 
zek między nami* Znasz moie uczucia; sądz 
przeto, ile mię kosztować musi to posłn- 
szeństwo. Znaiąc Twoią wzniosłość umysłn 
pewna iestem, że potrafisz ocenić, wielkość 
ofiary, iaha wkłada natura milosci.. lęczę pod 
musem, ale idęza powinnoscia, Byway zdrów. 
W oiewodzicn. * 
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Teodor z gniewn i podziwienia me 
umiał znaleść dosyć wyrazów dla wysłowie- 
mia swoiego gniewn, z oczów iego nie łzy, 
ale ishry zdawaływsię pryskać, głęboka po- 
garda pzzytłumniła miłość w momencie. W tem 
wchedzi Prandota i podaie list od Ełeo- 
nery; zmieszany, drzący i niespohoyny o- 
twiera i czyta: 

„Drogi Tedorze! ratuy mnie i siebie, 
Ja wyieżdzam natychmiast i razem z tym bi- 
letem stanę zapewne u Ciebie. Mama moia nie 
chciała pmszezać mnie w taką podróż, ale 
myśl, że iesteś raniony a może i niebespie-- 
cznie słaby, skłoniła ia na mgie prośby; że: 
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razem iedzie ze mną. Ach móy Teodorze! 
„Jakiemże to światłem roziaśniał płomyk w du- 
szy moiy na wiesć Twoiego nieszczęścia ! 
Wszystko, com w sobie zamykała, wydobywa 
się teraz z podwoioną siła. Vicy staranie o 
sobie. Życie moie iest ziednoczone z Twoiem. 
Ty iestes wszystkien dla mnie. Teodo- 
rze, kochany Teedorze, w krótce Cię 
zobaczę ! 

Elsonora. 


— Mci Panie, powiedz mi Waszeć, co 
te pisma znaczą ?, Zkad te nowiny o ranach, 
słabości, przegraney ? Waszeć zdaie mi się.... 

„Tak Panie ia iestem winny, nigdybyin 
się nie dopuścił był tey śmiałości, gdybym 
naprzód nie wiedział o skutku, iaki nastąpił. 
Poznałeś Panie Twoia Eleonorę. Wartoli 
iey serce Kacnłerzowny? Stałeś nad 
przepaścią, musiałem zasłonić Cię od nićy. 
Skarź mię teraz, zniosę to bez szemnrania, 
bo będę widzieć Cię szczęśliwyin. 

Teodor uściskał poczciwego Pran- 
dotę, ożeniłsię z Eleonora i byt szczę- 
śliwy, daiąc z siebie przykład, że prędzey 
można znaleść Kancłerzownę, aniżeli 
Elonorę. 


Angielska Izba niższa. 


Dziennik Towarzyski ( wychodzące w 
Wiedniu pismo czasowe, które się tak roz- 
mnitością iakoteż doborem przedmiotów chlub- 
nie zaleca) zawiera następuiące opisanie An- 
gielskiey Izby niższey: 

Ta tak zwana lzba niższa obeymuie 
salę maiąca w szerokości 40, a w długości 60 
stóp. Guleryia na którey się widzowie zgroma- 
dzaią iest wysoka 15 — 18 stòp. Nastopnio- 
wanych ławkach siedząc przysłuchuią się deba- 
toim. Bez biletu nie można tam wchodzić, lecz 
złożywszy pięć szyłingów można się tamże i bez 
zalecenia dostać. Po każdey stronie sali cią- 
gnie się knrytarz spoczywalący ną żelaznych 
słupach, w nim szukaią schronienia$sami nawet 
Członkowie Parlamentu, ieżeli Izba bardzo ist 
napełniona, lub ieżeli którego z nich ochota do 
drzymania weźmie, co z niepoiętą sziatością w 
obliczn wszystkich czynia. Szazowny członek 
kładzie sobie poduszkę pad głowę, wyciegasię 
iak długi, i chrapie zak długo, iali mn. się poda- 
ba nie troszGząc się bynaymniey <vytoczonemi 
sprawami. Prezydent ( Speakey, mewca) ma 
swoie siedzenie naprzeciwko drzwi wchodo- 
wych. Na około sali eiagna się ławki w pięciu 
szeregach w kształcie auul/teatru, pokryte zie- 


lonym safanein, we środku wisi wielki paiak, 
a po bokach trzy małe żerundoie. Prżed mo- 
wcą stoi wielki stół napeiuiony papierami i 
Ksiązkami, przy którym dwóch. pisarzów iSe- 
kretarz w długich czarnych suAniach, iz upu- 
drowaneini ogromueni perukaini siedzą. Po- 
dobnież musi bydź ubranym mowca, inni stro- 
ią się podług upodobania. Po prawey stronie- 
od Prezydenta znayduią się ławki iministrowssich 
stronników, po łewey, partyi opozyycyney. Kto 
ehce bydź słuchaczem tego Zgromadzenia, mu- 
si ponieść wiele ofiar. Naprzód musi cze- 
kać na schodach dwig lub trzy godzin, nim 
wpuszczony zostanie. Wszedłszy iuż na gale- 
rylię, gdy nieporuszonego na iednem mieyscu 
przez 8 — 10 godzin ze wszystkich stron ci- 
sną, grozi mu niebespieczeńsiwo, ażeby ce 
chwili podobnie psowi nie »;ł wygnanym, 
gdy który g Członków nie potrzebuiąc przy- 
taczać przyczyny, zażąda wypróżnienia gale- 
ryi. Wsród tego gwaru znayduią się gazecia- 


rze. Szturkaią, przerywaią ich, iednakże pi- 
szą batdzą niewygodnie na kolanie, zartuiac 
i smięiąc śię z tego, co się dzieie, i często 


życząc, ażeby ten lub ów nudny mowca iak 
nayprędzey usiadł. Wykrzyk kear hear! daie 
się z początku tylko przerywanemi głosy sły-- 
szeć , inne okrzyki łacza się z wolna, aż na- 
reście powszechny gwałtowny hałas cała salę 
napełnia. Podobnie, iak gdy cała czereda gę- 
si czego się złęknie, tak i tutay raz w przy- 
tłunionym, znowu w umieraiacyn, w krótce 
w ożywnym tonie wszystko wykrzykuie stosu- 
inc się do mowcy, ieżeli co dobrego lub złe- 
go prawi. Podobne zgromadzenie wystawia 
często wesołość w naywyzszym stopniu. Czy- 
chaią na sposobność do żartowania, a czem 
surowsze staia się: rozprawy, tem nocniey 
smieią, się. Często zachodzą tahże trayiczno - 
komiczne zdarzenia. Tak n. p. przed kilkoma 
laty podpił sobie dobrze pewien Członek ob- 
rany Od Ludu i rozpoczał gwałtownie wśród 
rzekłeństw rozprawiać. Nikiana wciągnąć? 
icgo słowa do protokołu, ażeby późniey tem 
lepiey zastanowić się nad niemi można. Lecz 
ón nic nie zważaiąc począł ieszcze siłniey ha- 
łasować , kazano mu więc opuscić Izbę. Usłu- 
chał rozhazu, wyszedł, lecz w krótce z nay- 
większym gniewem powrócił i wołał: Mały 
pan z wielką perulą (prezydent) iest tylko 
sługa izby, nie zaś iey Panem. Dopiero po 
uporczywey walce udało się sługom sadowym 
wyboxować go z Izby. 
We dwa dni potem żałował wszystkiego 
stanął przed sedziamni , wysłuchał napominalą- 
cego kazania, musiał wynagrodzić sługi sądo- 


we, i doplero otrzywał pozwolenie zaiąć swo- 
ie mieysce. — Ogólnie wziąwszy obchodza się 
w Starey Anglii z piiakami bardzo łagodnie ; 
nawet w panskich towarzystwach stara się 1€- 
den drugiego kieliszkiem przesadzać, rozino- 
wa stałe się nalenczas żwawsza, à bezwzględ- 
nie na prawa obyczayności surowi Anglicy po- 
pełniaią dziecinne fraszki. Ai , 
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Nieco o Paryżu. 
a7 Lipca 1820. 


Ze wszystkich osobliwości tey Stolicy, 
Które tak są liczne iak drzewa w lesie; wspo- 
minam naprzód o dwóch iako gwiaz.!ach pier- 
wszey wielkości: o Palais Royal i ogro- 
dzie Tivoli. Któż ślinę nie połknie 'uzły- 
szawszy o. Palais royal? W istocie źle 

o tu ozuaczono nazwiskiem pałacu, potrze- 
b, było nadać nazwisko miasta, wszystkie bo- 
wiem roskosze których Paryż dostarcza, 
znayduią się w tėm mieyscu połączone. „Ca- 
łe życie można tutay przepędzić i nigdy 
nie wznieci się chęć widzenia czegoś nowe- 


go. Za każdym krokiem nadybuie się niezli- 
czona liczba kawiarni, restauratorów , win- 
nych i piwnych szynków, iahoteż sklepów 


napełnionych wszystkiemi wymyślić się mogą- 
cemi towarami. Glowny dziedziniec tworzy 
wielki czworogran, we środku spostrzegamy 
okrągły wodospad, z którego wytryskaią wo- 
dne promienie nakształt bukicta, a oprócz tego 
dwa małe ogrody i podwoyne ulice zaymnią 
resztę przestrzeni. 

Z pomiędzy Kawiarni zasługnia naybar- 
dziey na uwagę Rondeau i Cafè aux 
milles colonnes. Pierwsza wyszczegól- 
nia się piękną budową, w kształcie bowiem 
świątyni zaymuie iedna część dziedzińca, a 
pomiędzy ciągnacem się przed wchodem sze- 
regiem słupów, ponmieszczane wygodne sie- 
dzenia, zwabiaią wcześmie miłosników wiado- 
mości politycznych. Tutay są także schadzki 
wszystkich cudzoziemców. W drugiey Ka- 
wiarni uderza do naywyższego zbytku posu- 
nięty przepych. Wchód zamienia tutay w wie- 
czór, zdaie się, iż przybywa do przybytku 
Czarnoxięzkiego: Wszystkich ściany sz zwier- 
Cladłami ohłożone, i alabastrowemi słupami, 

lórych gzymsy wyzłacane poprzedzielane. 
Pomiędzy temi słupami wiszą wspaniałe lam- 
PY Z Szlufowanego szhła. Za machoniowym 
stofikiem ozdobionym rozmaitemi bronzami, 
siedzi piękna kobieta (zwana tutay la belle 
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limonadiere) na wzniesionym krześle tro- 
nowym iak . naygustowniey ubrana. Wspa- 
niały turban z brylantowemi łańcuchami ohry- 
wa iey piękna i lokami ukwefioną głowę, du- 
że brylanty wiszą u malenkich uszów, a podo- 
bnież kosztowny łahcuch unosi się na alaba- 
strowych piersiach. Długie piękne rękawicz- 
ki, których konce na palcach dla szybkiego 
wydawania pieniędzy poodcinane, tylko 
małą część pięknego rumieaca  dostrzedz 
dozwalaią. Trzewiki białe atłasowe zamyka- 
iace w sohie kształtną nożkę odbiiaia przy- 
iemnie na kobiercu z amarantowego aksamitu. 
Każdego przybywaiącęgo gościa pozdrawia lek- 
kim skłonieniem głowy, a ieżeli tenże żadne- 
go dla niey nie ma interesu, szuka rozerwania 
w leżącey przed nią książce. Oprócz sre- 
brnych serwisów, które wszystkie gatunki H- 
kierów w sobie zawieraią, znayduie się na 
iey stole srebrny dzwonek, którego odgłosem, 
wszystkich garsonów na około siebie zgro- 
imadza. Muszę przyznać, że mnie ta kobieta 
mocno zaięła, dla nićy tylko odwiedzałem tę 
Kawiarnię więcey iah przynależało , iednakże 
pomimo moiego starania, nie mogłem ićy ni- 
gdy w dzien uyrzeć. Przyczyna tego była, 
iż dła swoich ubywaiących powabów , nie da- 
ie się inaczey widzieć , iak tylko przy świe- 
tle, ażeby tym sposobem za pomocą czaro- 
dzieyskich promieni, Które ieszcze zawsze z 
iey twarzy wytryskuią, iah naydłużey by- 
ła w stanie Opierać ią przemożney sile czasu. 
„Lecz cóż pocznie zapytałem się pewnego, 
gdy i to nic nie pomoże ?-— Zapewnie po 
ciemku siedzieć będzie. * 

Prawie każda Kawiarnia i każden dóm 
gościnny, przedstawia publiczności bez opła- 
ty pewne widowisko, którćm gości zwabić 
staraią się. Tak n. p^ posiada Kawiarnia la 
Bain zupełny teatr z lożami i galeryia wy- 
rownywaiący co do wielkości Józefihskiemu 
teatrowi w Wiedniu. Różni baletnicy okazu- 
ią tu swoię zręczność, a przedmiotów teatral- 
nych dostarczaią małe sceny z różnych ko- 
miczhych wystawień. Każdemu dozwolony 
wchód wolny, iedynie baczni Garsons 
zmuszaią go do lichey opłaty. Dla wygody 
gościa znayduią się nawet na parterze i po lo- 
żach małe stoliki i stołki: a kto sobie Pada 
bntelkę piwa dać każe, może cały wie- 
czór przyiemie i wcale nie drogo przepędzić. 

W pewnėy piwnicy (zwanóy Cafce du 
Sauvage) wyrabia człowiek ubrany, iak gdyby 
iaki dziki Amerykanin, rozmaite psoty. Na 
dwóch bębenkach tak głośno i po marsowenu 
wybiia, że w porownaniu hałas naszych woio- 
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wników tyłke» lekkim brzękiem arfy E ola 
awany bydź może. Jego wybiianie podobnie 
Rosiniego crescendo postępuie sto- 
pniowo coraz głośniey , AŻ nareszcie gwałto- 
wnym razem przebiia bęben i ustaje. Zachę- 
cony rezlegaiąçemi się oklaski , występnie na 
nowo i rozpoczyna swoie dzieło. Ze wszy- 
sthich strór sypią grosze na małą scenę, a 
nasz dziki chwyta za nie z takiem pragnie- 
niem, iż pomimowolnie przedstawia obraz 
zgłodniałey kury, sóra z. łakomstwem poda- 
ne iey iadło pożera. 


Nowe Dylyżanse w Rossyi. 


W przeszłą Sobotę d. 27 t. m. wyszedł z Pe- 
żersburga do Moskwy o godzinie gtey z rana 
pierwszy Dyliżans. Przystapiono do tego ze 
wszystktemi obrzędami, to iest odprawiono 
nabożeństwo 0 szczęśliwe tego. zaprowadze- 
nia powodzenie, i pomyślną. drogę podroż- 
nym. Na nabożeństwie znaydował się J O. 
Xiąże Gałiczyn. Minister wyznań religiy- 
nych i oświecenia publienego, Dyrektór wy- 
działu pocztowego JW. Żołkowśki, dy- 
rektór pocztamtw Petersburskiego JW. B uł- 
hakow, oraz wiele innych esob ciekawych 
widzieć rozpoczęcie przedsięwzięcia tak po- 
wszechnie użytecznęgo. Ochotników na ten 
pierwszy raz tyle się znalazło, iż nie tyl- 
ko ośm mieysc w poieżdzie było zaiętych; 
lecz gdyby nawet dziesięć razy tyle ich by- 
ło, >żadneby próżne nie zostało. (Æ. Jnw.) 


Teatr w Lwowie. 
Przedstawiono 29 r. z. komedyia Mo:łiera 
w 4 aktach: Slub modny. Erast i Wa- 
lery kochaią się w Izabelli córce D ø- 
brzechiego $ dobiiaią się ©6iey rekę- 
Smieszne nie porozumienia dołgezaia się do 
tych romansów, i niepokoia koahanków Są- 
siad Dobrzechiego Bogacki przezna. 
czył znaczną summę dla iego syna, po śmier- 
ei kiórego nie chcac takomy. Dobrzecki 
utracić zapisu, przebiera swoia druga, córkę 
Hortenzyię ieszcze w młodym wieku po 
męzku, i tym sposobnin oszukuie przez dłą- 
gi czas swoiego dobroczyńcę. Hortenzy- 
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ia. doszedłsży do doyrzałszego wieka przey- 
muje się gorąca miłością ku Waleremu, 
a pewnego wieczora gdy tenże imniemał, że 
w iego obięciu Jzabella zostaie, upoio- 
iona miłością, zapomina o- wstydliwości., tey 


tarczy niewieściey, poświęca mu swyóy ho- 


nor, i wchodzi. z nim w skryte związki, czho- 
li :ak się tłumaczowi tey sztuki nazwać poy- 
dobało, zawiera z nim ślub modny. Iza-- 
bella sprzyjała zawsze mocniey Erasto- 
wi, lecz gdy się wieści hanbiace iey sławę 
coraz. bardziey rozszerzają, mniema podey- 
rzliwy Erast, że istotnie iest zdradzonyjn, 
często chce“ zadać gy.ałt swoiey miłości, 
lecz zawsze udana stałość kobieca tryunfu- 
ie. Nareszcie wyiaśnia się ta rómansowa in- 
tryga, a zniecierpliwieni kochankowie zosta- 
ią zwyczaynyim sposobem nagrodzeni. Ani 
układ dobry, ani dowcipna komika nie za» 
lecaią tey sztuki, przeciwnie oburzaia deli- 
katny umysł nieprzyzwoite wyrazy i prosta- 
ckie postępowania. Izabella panna dø- 
brego wychowania okłada sługę w obliczu 
swolego. oyca i kochanka policzkami. Mo- 
żna w prawdzie powiedzieć na iey usprawie- 
dliwienie, że mszczac się za seliańbieule śwo- 
iey sławy karze tem sposobem oszczercę, 
lecz z drugiey strony przekonana 0 swoiey 
niewinności panna, powinna spokoynie i z 
łagodnym umysłem zbiiać zadane iey zarzi- 
ty, nie zaś dopuszczać się porywczości. Kto 
przerabia iaką sztukę i chce ią do swoiego 
Kraiu zastosować, nie powinien nam przywła- 
szczać obcych zwyczajów, lecz powinien 
mieć wzgląd na własne, i tych niedorzeczno- 
ści wyszydzać. Nie dziw, że tą odnowiona 
na teatrze sztuka nie wielki. udział wznie- 
ciła w natey liczbie znayduiacych się widzów. 

Nastąpiła Komedyo - opera: Indyk na- 
dztany duNatami. (Obacz Ner. 16 Roz.. 
z. T. z.) „Ząstanowienia godna iest gra Pana 
Nowakowkiego w tóy sztuce, który w 
roli Notaryiusza Łapnichiego wyszcze- 
gólnia się wszystkiemi przymiotńni, fakie 
tylko sknerze w naywyŻszym stopniu sa wła- 
ściwe. Powszechnie zaięła niema gra w. o- 
wey scenie, gdy'wszedłszy pomiędzy swoich de- 
pendentów ich pracę ogląda, i zgłaszaiacych 
się klyientów wymienić rozkazuie. 


Bedakcyja, F Krattera Drukiem J, Pile ra. 


